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KOBIECY CH. 


Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBOT 


PRENUMERATA WYNOSI: 


1 
W Warszawie rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60, kwartalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. Na Prowincyi rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5, kwartalnie 
rs. 2 kop. 50. We Lwowie kwartalnie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W Krakowie kwartalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 75, - 
na prowincyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50. W Poznaniu kwartalnie w miejscu marek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6. : 


Adres: J. IL. Gregsorowicz w Warszawie, ulica A7/idoz Nr 3. 


a 


TREŚĆ: Kobiety historyczne. — Sen (wiersz). — Na drodze i bezdrożu, przez E. Zoryana (dokończenie), — Klemens Janieki, opowiadanie historyczne, 
przez Michała Jezierskiego. — Korespondencya z Paryża. — Wiadomości z kraju. — Wiadomości z zagranicy. W Dodatku: Mona Seully, przez 
autorkę „Molly Bawn”, przekład K. P. (arkusz 8). 
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IV. 
Elżbieta, pierwsza żona Zygmunta Augusta. 


= Wiadomo, że dom panujący austryacki pozy- 
skal większą część posiadanych przez siebie do 
_ dziś dnia ziem i królestw przy pomocy związków 
_ małżeńskich, skąd nawet powstało odwieczne wier- 

szowane przysłowie łacińskie, które w przekładzie 
_ polskim tak brzmi: „niech inni toczą wojny, ty, 
Austryo szczęśliwa, zawieraj śluby, gdyż Wenus 
daje ci królestwa, które Mars zdobywa dla in- 
_ mych”. Zdobywszy tą drogą przy końcu wieku 
XV-go kraje burgundzkie, dom Habsburski nie 
 omieszkał oplątać węzłami powinowactwa małżeń- 
_Skiego także i domu Jagiellonów, który wtedy, przez 
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stwo Kazimierza Jagiellończyka z arcyksiężniczką 
Elżbietą i jej to właśnie synowie zajmowali trony 
polski, litewski, czeski i węgierski. Tego jednak 
było Habsburgom niedosyć: usiłowali zacieśnić 
te węzły, aby ułatwić sobie zagarnięcie Czech 
i Węgier po Jagiellonach, co się im udało w zupeł- 
ności, Na zjeździe bowiem preszburskim w r. 1515, 
gdzie obecny Zygmunt I za mało okazał dbałości 
o interesa swojej dynastyi, cesarz Maksymilian 
przeprowadził podwójny układ małżeński, prze: 
znaczając swą wnuczkę za żonę młodocianemu 
Ludwikowi Jagiellończykowi, królowi Czech i We- 
gier, a siostrę jego oddając w małżeństwo swemu 
wnukowi Ferdynandowi, wraz z zapewnieniem mu 
następstwa na oba te trony. „Małżeńską”, tę po: 
litykę uwieńczył zupełnie pomyślny skutek, gdyż 
po zgonie Ludwika pod Mohaczem w roku 1526, 
Ferdynand został królem Czech i Węgier, które 
już odtąd z pod berła austryackiego nie wyszły. 

Prawdopodobnie Habsburgowiezamierzali także 
o podboju Polski tą samą drogą matrymonialną. 
Jechały więc wciąż arcyksiężniczki austryackie do 
Polski na żony królów i poczynając od Kazimie- 
rza Jagiellończyka, aż do Maryi Józefy, żony Au: 
gusta III, było u nas najwięcej, bo aż ośm królo- 
wych z domu austryackiego. 

Jako nowy krok na drodze zarzucania sieci pod- 


Ferdynanda. Małżeństwo to ułożono jeszcze 


w roku 1530, gdy narzeczony miał zaledwie lat 
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dziesięć, a oblubienica — tylko tray lata: tak pil- — 
no było Habsburgom, wraz po pochłonięciu Czech 
i Węgier, przykuć łańcuchem hymenu do swego 
wozu także i Polskę. Było to nowe zacieśnienie 
istniejących już węzłów pokrewieństwa między ` 
dwiema dynastyami, gdyż matka Elżbiety, Anna 
Jagiellonka, siostra Ludwika, o której wspomnie- 
liśmy powyżej; była stryjeczną siostrą młodocia- — 
nego Zygmunta Augusta. ; i 
Dwór austryacki baczył troskliwie, ażeby ten 
związek doszedł do skutku. Młodociani narzecze- 
ni obdarzali się nawzajem upominkami i listami, 
a wr. 1588 nastąpiły formalne, chociaż zaoczne, 
zaręczyny: obrączkę zawiózł oblubienicy do Wie- 
dnia poseł polski, znany poeta Jan Dantyszek, bi. 
skup warmiński. Ferdynandowi tak było pilno, 
że wkrótce po zaręczynach, jeszcze w tym samym 
roku, wysłał do Krakowa swych posłów, w celu 
zawarcia umowy przedślubnej z „obydwoma kró- — 
lami polskimi”, gdyż wiadomo, że Zygmunt Au- — 
gust już za życia ojca, w roku 1530 został uznany 
królem i nosił tytuł „króla młodszego”; nigdy zaś 
nie był „następcą tronu”, jak to podoba się auto- 
rowi jednego z najnowszych podręczników do dzie- 
jów Polski, bo i w ogóle taki tytuł nie był zupe 
nie znany w historyi naszej, Zresztą, chocia 
Zygmunt August od owego roku 1530 rachował 
lata swego panowania, do rządów nie mieszał si 
wcale i królowanie jego, aż do zgonu oje í 
nominalne, od roku zaś 1530 do 1548 trwało 
dyne w dziejach polskich zjawisko — pan 


spółczesne dwóch królów — ojca i syna, „króla 
starszego” i „króla młodszego”. 

Zaręczyny Zygmunta Augusta z Elżbietą, ob- 
chodzono uroczyście r. 1588 w Krakowie i w In- 
szpruku, gdzie przebywała narzeczona; ale ślub 
uległ zwłoce aż do roku 1543. Jest rzeczą pewną, 
_ Że zachodziły rozmaite intrygi w celu zerwania za- 
mierzonego związku, a mianowicie ze strony 
wszechwładnej podówczas królowej-matki Bony, 
_ niezadowolonej z dworu habsburskiego. Zaślubi- 
A. ny odbyły się nakoniec, dopiero w maju 1543 ro- 
ku, gdy Zygmunt August doszedł do 23, oblubie- 

nica zaś do 17 roku życia. = 
'_ Niedługo jednak trwało zgodne pożycie mał- 
żonków. Król Ferdynand pozostawił przy córce, 
w roli sekretarza, Jana Marsupina i rozkazał mu, 
aby donosił szczegółowo o wszystkiem, co się ty- 
_ czy dworu królewskiego i pożycia młodej pary. 
W archiwum wiedeńskiem przechowały się listy 
Marsupina do Ferdynanda, z których korzystał 


_ A. Przezdziecki do swego dzieła „Jagiellonki pol-- 


skie”. . ; 

W tych listach ajent królewski skarży się wciąż 
na królową Bone, z którą odrazu znalazł sie 
w stosunkach bardzo nieprzyjaznych, co utrudnia- 
-ło mu wielce jego pobyt w Krakowie. Królowa- 
matka, z zawziętą nienawiścią, cechującą najpo- 
spolitsze stare teściowe w stosunku do młodych 
synowych, prześladowała i gnębila biedną Elżbie- 
tę, jednocześnie wszelkiemi środkami usiłując z0- 
bojętnić dla niej Zygmunta Augusta. Czysto ko- 
bieca zazdrość odegrywała ważną rolę w tej nie- 
chęci: „najwięcej nie podoba się królowej Bonie — 
- pisze Marsupin — że ja nazywają wszyscy królo- 
wą starszą, naszę zaś panią (Elżbietę) — królową 
młodszą, że Bone znajdują wszyscy starą i brzyd- 
ką, królową Elżbietę zaś — młodą i piękną.” 

Szczegółowo. pisze Marsupin o „babskich fo- 
c Bony”. Podobnie jak w rodzinach najpo- 
sp 
dziły kłótnie i Spory : z powodu spraw kuchennych 
i śpiżarnianych. Bona nie pozwalała kucharzom 
młodej pary, gotować w swojej kuchni i wznieciła 
_ raz wielką burzę o kawałek sera -parmezańskiego, 
wydany Elżbiecie ze śpiżarni królewskiej! Marsu- 
pin musiał mięszać się do tych „fochów babskich z 
łagodzić je i godzić z całą powagą. Królowa Elż- 
bieta aż płakała w skutek tych przykrości, tak, że 
_ biskup płocki musiał przysyłać swoją kapelę dla 
jej pocieszenia i rozrywki. ; 

- „Doszło do tego — pisze Marsupin — że królo- 
a Bong boli, gdy kto do młodej królowej prze- 


mówi, albo ukłon odda, albo różę w upominku od- 


« lieę i udać się do Niepołomic. 


szych, pomiędzy dwiema królowemi zacho- 
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ła morowa zaraza, Zygmunt I umyślił opuścić sto- 
Miały mu towa- 
rzyszyć obie królowe, a Zygmunta Augusta, aby 
go oderwać od młodej żony, Bona umyśliła wysłać 
na kilka miesięcy do Warsząwy i Piotrkowa. Mar- 
supin używał wszelkich środków, ażeby zapobiedz 
temu tak prędkiemu rozłączeniu się młodej pary, 
chodził nawet do Bony, ale nic nie wskórał, bo 
stara królowa do niemiłego sobie ajenta mówiła 
tak „jakby do osła”, według własnego wyrażenia 
listu Marsupina. Stało się więc jakchciała Bona: 
wyjechała ze starym królem i Elżbietą naprzód do 
Niepołomic, ztamtąd zaś do Nowego Miasta (Kor- 
czyna), a Zygmunt August udał się w inną stro- 
nę, bo już nawet nie do Mazowsza ale dalej — na 
Litwę. Zmiana ta w projektach Bony miała na 
celu, oczywiście, przedłużyć nieobecność młodego 
króla. 

Tak więc Elżbieta została opuszczeną przez 
męża. Król Ferdynand, dowiedziawszy sie o tem 
z listu Marsupina, pisał sam do króla Zygmunta 
I i do niektórych panów polskich, skarżąc się na 
tę obelgę i przedstawiając nieprzystojność wyja- 
zdu młodego króla i to w niebezpiecznym czasie 
morowej zarazy, jak gdyby nie dbał nic o młodą 
małżonkę, ani o potomstwo, ale owszem, jakby mu 
pilno było opuścić ją najspieszniej. Na skargi te 
jednak Zygmunt I, a raczej królowa Bona niezwa- 
żała wcale. 

Stroskany Marsupin pozostał w Krakowie, śród 
morowego powietrza, bo jechać z królem i Boną 
nie chciał. Obawiał się nawet, jak o tem wyra- 
anie napomyka w liście do Ferdynanda, ażeby go 
Bona ze świata nie zgładziła: prosił więc o odwo- 
łanie, które w istocie niebawem nastąpiło. 

Nie przestawali jednak król Ferdynand i jego 
żona Anna pisywać do króla starego i do Zygmun- 
ta Augusta, ujmując się za córką i żądając, ażeby 
obchodzono się z nią „według praw boskich”. 
W odpowiedzi otrzymywali sztywne zapewnienia, 
że królowa Elżbieta używa wszelkiej należnej czci 
i miłości. W rzeczywistości jednak tak nie było. 
Owo pierwsze rozłączenie się młodych małżonków, 
które miało trwać początkowo od Lipca tylko do 
św. Michała, przeciągnęło się aż do jedenastu 
miesięcy, gdyż Zygmunt August połączył się z żo- 
ną dopiero w Czerwcu r. 1544 w Brześciu, więcej 
dla formy, gdyż pozostał stale obojętnym dla El- 
zbiety. 

Po odwołaniu Marsupina, król Ferdynand 
ibrat jego cesarz Karol V, wysyłali do Polski 
nieraz nowych posłów, wyłącznie dla wiadomości 
o losie i położeniu Elżbiety. Miejsce Marsupina, 
jako stały sekretarz młodej królowej, zajął wpraw- 
dzie niejaki Jan Lang, ale rodzina Elżbiety mało 


snadź na nim polegała, skoro wysyłała osobnych 


posłów. Jeden z nich, znany Zygmunt Herber- 
stein, opisywał w listach do Ferdynarda wszystko, 


co widział i słyszał. Jeden z takich listów, dato- - 


wany z Piotrkowa, donosi o zagadkowym jakimś 


zamachu nocnym na życie czy to Bony, czy El- 
abiety, które mieszkały w jednym dworze drewnia- _ 


nym. „W nocy — pisze Herberstein — ktoś wl 
na drabinę z obnażon sta 
jedną nogą na oknie 

TRIED m 


wniosku. Powiadają jeszcze, że w ogrodzie st łk 
z dziesięciu ludzi, jakby na warcie, Co do teg 
żeby to zamierzonem było na młodą królową 
nie prawda; chyba pocichu i pokryjomu o tem 
wily złe języki (?). Młoda królowa zachował 
dla siebie w tajemnicy (?). Dla zamydlenia ocz 
posłom waszej królewskiej mości, oraz panom 
i posłom korony polskiej. 


Należy przyznać, że i powyższy opis jest równ 

zagadkowym, jak sam wypadek. 3 
Zimne i obojętne pożycie Zygmunta Aug 

z żoną, po połączeniu się w Brześciu, trwało z 

dwie rok jeden niespełna, gdyż młoda król 

zmarła na chorobę piersiową w Czerwcu 1545 

ku. Może być, że zarody tej choroby, na k 

z pewnością nie omieszkała zwrócić uwagi syn 

królowa, Bona, były powodem wstrętu Zygmunta 

Augusta do młodej małżonki. "34 


Tak zakończyła króciutką swą rolę w dziej 
naszych Elżbieta austryacka, ofiara matry. 
nialnej polityki swej rodziny, wpedzona do gr 
prześladowaniem teściowej i oziębłością męża, | 
łowano jej powszechnie i przez rok cały modlono 
się za jej duszę po wszystkich kościołach, zarówno 
Węgier jak Polski. Elżbieta przez dwa tylko 
ta niespełna, nosiła tytuł królowej polskiej i 
jedyną w dziejach naszych królową nie koronowa: 
ną, a nawet żoną króla nie panującego, bo nog: 
cego tylko tytuł królewski. Późniejsze matzo’ 
Zygmunta Augusta nie miały być szczęśliwszemi 
od Elżbiety: ani Barbara Radziwiłłówna, dn 
ofiara Bony, podobno przez nią otruta, ani 
księżniczka Katarzyna, siostra Elżbiety, którą: 
źniej Ferdynand, pomimo smutnego doświa 
nia z pierwszą, zgodził się dać w trzecie małżeń: 
stwo Zygmuntowi Augustowi. 3 


SEN. 


Usnąłem,,. Dusza cierpiąca boleśnie, 
Leciała cicho w krainę zaświatów, 
Spałem tak długo i widziałem we śnie 
Mój dom rodzinny, pośród drzew i kwiató 


Q! niewiadoma ta radość nikomu, 
Jaką podówczas serce me wezbrało, - 
Tyś byłą panią wśród mojego domu... 
Słońce się skryło, a mnie się zdawało, 
Że słońce po to skryło się za chmurę, 
Iż w obec ciebie było za ponure, 

Ze twej jasności tobie zazdrościło, — 

I że dlatego za chmurę się skrylo.,, — 


- Rumieniec szczęścia krasił lica twoje, e 
Radością błysły czarne oczy duże, 
A wkoło kwitły lilije i powoje 
A wkoło kwitły białe bzy i róże.. 
-~ "Tyś mi mówiła, że przy mnie i ze mną, 
-_ Pójdziesz przez życie z ufnością i wiar 
| Że w mej miłości— będziesz mi 


Oczu twych, w moje spogladaly oczy, — 
A tyle szczęścia w twych oczach świeciło, 
Usta twe uśmiech zdobił tak uroczy, 

Że gdyby wieki cierpieć trzeba było, 
Cierpieć bez granic... piekielne cierpienia 
Zmiósłbym za chwilę takiego spojrzenia. 


Bo czem boleści, męki i katusze, 

W obec chwil szczęścia, co rozświeca duszę, 
Wziętemi z niebios promieńmi jasnemi, 
Krzepi miłością, nadzieją i wiarą. 

Czy takie szczęście możebne na ziemi? 
Moje?!... Snem było, urojoną maral... 


Jowita. 
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Alfred zniknął bez wieści. 

Ciekawi dopytywali się gdzieby był, ale dowie- 
- dzieć się nie mogli. Rządzca majątku wiedział 
_ naturalnie dokładnie, kędy się jego pan obraca, 


nikogo objaśnić. 
Alfred nie pożegnał siostry, nie pisywał do niej, 
więc nie 'chcieli zapytywać rządzcy.  Pominięci, 
-~ zapomniani, nie chcieli dopuścić się natręctwa, 
= chociaż- siostra miała do tego prawo. 
Helena bolała nad losem brata, którego widzia- 
ła zgubionym. Znała go bardzo dobrze, cieszyła 
się przemianą, jaką w nim widziała w czasie po- 
bytu na wsi, wierzyła nawet w możliwość zupełne- 
go odrodzenia się. Dziś... wszystkie nadzieje ru- 
nely : 
Nie obwiniała nikogo. Niestety, wiedziała aż 
nadto dobrze, że cała wina była po stronie brata 
1 tem więcej nad tem bolała. Przeczuwała, iż dla 
zapełnienia próżni życia, rzuci się w wir uciech, 
rozrywek szalonych, bezmyślnych, lecz chwilowo 
upajających, zabijających pamięć przeszłości, ale 
nie dających prawdziwego zadowolenia ani na 
chwilę. Zmała słaby charakter Alfreda i rozu- 
miała to dobrze wrodzonym, kobiecym instynktem, 
ż po ostatniej katastrofie dźwignięcie się jest pra- 
wie niemożliwem. 


"W okolicy prawiono dziwy o pojedynku. Byli 
_ tacy, którzy wprost pomawiali Alfreda o szał, bez- 
' przytomność. Sekundanci zaprzeczali, bo szło 
ich honor, lecz nie na wiele się to zdało. Ten 
w widział wzrok obłąkany Alfreda i mówił, że 
chyba pojedynkując się nie miał zdrowych zmy- 
łów. i 

Iski cierpiał z tego powodu wiele, lecz ota- 


- przykre. 


« bo wysełał pieniądze, lecz dla innych pozostało to 
+. tajemnicą. Nawet Włodzimierzowie nie mogli 
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fredzie. Dla obu wspomnienie to musiało być „Proś, aby mi Wilski i jego żona przebaczyl 
byłem szalony... 

„Wspomnijcie czasem o mnie, lecz tylko jak. 
o umarłym, bo jeśli na prawdę nie umrę, to i tak 
do żyjących mnie liczyć nie można...” 8 


Piękna narzeczona Wilskiego nie potrzebowała 
walczyć z wyrzutami sumienia. W całej tej spra- 
wie była niewinną, nie dała najmniejszego powo- 
du do wzbudzenia miłości w Alfredzie, a jednak 
tylko ona była przyczyną katastrofy. Cóż była 
winną, że jej Bóg dał urodę i powab, któremu 
słaby charakter zbłąkanego człowieka nie mógł się 
oprzeć. Dla innego jej pierścionek zaręczynowy 
byłby dostatecznym hamulcem uczucia, czy fanta- 
zyi — dla Alfreda zapora ta była za słabą. 

Może ludzie mieli słuszność, posądzając go 
o obłąkanie. 

Panna Zofia zbyt jeszcze była młoda, ażeby 
mogła zrozumieć charakter Alfreda, ażeby potra- 
fila przewidzieć los jego i przyszłość. Nie widzia- 
ła żadnego dla niego niebezpieczeństwa, a może 
nawet nie myślała o tem. Wszakże była zajęta 
chorobą swego narzeczonego, a myśl taka nie do- : 
puszczała żadnej innej. 


Włodzimierz wszedł cicho do pokoju i zastał 
żonę z listem w ręku, zapłakaną. Nie pyta 
o przyczynę łez; domyślił się jej odrazu Sta 
długo, wpatrzony, potem zbliżył się do Heleny 
ujął ją w ramiona, do piersi przycisnął i zło: 
gorący pocałunek na bladem czole. 

Ona tuliła się do niego, j 
silnych ramion szukała podpory i siły do zniesie- 
nia smutku. 


Mąż nic nie mówił, trzymał żonę w uścisku, cze- 
kał, aż się wypłacze. 
Gdy się nieco uspokoiła, odezwała się cicho: 
— Mój Włodziu, pojedziemy 
Utkwił w niej wzrok, który b 
iż słów nawet nie było potrzeba. 
— Wszak pojedziemy, prawda? 
" — Kiedy tylko zechcesz. 
Włodzimierz poszedł do swego pokoju, przyg 
tować się do podróży, nie pytając nawet żony, do- 
kąd mają jechać. vera 
Dopiero wieczorem opowiedziała mu. wszystko, 
list dała do przeczytania. ARA 
— On musi być chory — mówiła do męża—p 
winniśmy być przy nim, może nasza obecność zdo- 
la go ocalić. > 
— Jakaś ty dobra... 
Łzy nie pozwoliły jej mówić. 
Stary Chodecki, dowiedziawszy się, o zamiarz 
synowej, milczał przez chwilę, a potem rzekł; 
— Swięta kobieta! ; ate 
— O, przy niej dopiero pojmuje się całą potę 
gę szczęścia — mówił Włodzimierz z zapałem. — 
— Przez was i ja jestem szczęśliwy. Jaka to 
prawda, że szczęście najczęściej jest blizko nas 
i nie trzeba go szukać za górami. sę 
— Zajmij się tu naszym domem, dziećmi, ko 
chany ojcze — prosił Włodzimierz — nie 
czy rychło będziemy mogli powrócić, W 
— Zostań jak długo będzie potrzeba. Niesz 
śliwych nie godzi się opuszczać, peas 
W kilka dni potem wyjechali Chodecey, zost 
wiająe dom i dzieci na opiece ojca. je 
Pilno im było, więc tylko dla wypoczynk 
trzymali się pół dnia w Wiedniu i spieszyli di 
Przybyli do Paryża po dziesiątej wieczór. Hele 
pod żadnym warunkiem nie chciała czekać do r 
na, lecz wprost z dworca pojechała do mieszkania 
brata. 


ył tak wymowny. 

W dworku Włodzimierzostwa posmutniało od 
wyjazdu Alfreda. Młodzi małżonkowie rzadko 
o nim wspominali, lecz myśleli często, Helenę nie- 
pokoił brak wiadomości od brata, spodziewała się 
jej ciągle, lecz upływały miesiące, ba nawet lata, 
a wieść nie przybywała. 

Włodzimierz raz tylko dowiedział się czegoś 
o Alfredzie, j 

W powiatowem mieście zaciągnięto do ksiąg hi- 
potecznych dość spory dług na majątek Zagórskie- 
go. Sprawę tę załatwił rządzca, mający pelno- 
mocnictwo świeżo podpisane przez Alfreda—w Pa- 
ryżu. ; 

Wiadomość ta bardzo Włodzimierza dotknęła, 
lecz nie zdradził się ani słowóm. Nawet przed 
żoną nie nie wspomniał. Jakakolwiek bądź uwa- 
ga z jego strony, mogla być źle tłomaczoną przez 
ludzi, Mogli go pomówić o chciwość. -Alfred był 
bezdzietnym, a jedynym spadkobiercą była Hele- 
na. Mąż jej nie chciał nawet wiedzieć o majątku 
szwagra. A 

Tak upłynęło lat kilka. 

Wreszcie otrzymała Helena list z Paryża, 


sree c 
„Nie tłomaczę się nawet dlaczego tak długo nie 
pisałem. Ty mnie zrozumiesz. Byłem zbyt 
słabym, ażeby wypłynąć na wierzch życia — więc 
tonąłem co dnia głębiej i dziś już zupełnie na 
dnie jestem. 

„Nie myślcie o mnie, nie sądźcie, bom tego nie 
wart. Wkrótce pewno skończy się moja wędrów- 
ka, a pragnę tego bardzo. Co warte takie ży- 
cie? 

„Czasem zapominam o wszystkiem, zapominam 
o sobie, bo mnie ogarnia szał jakiś. Piję, gram 
w karty, robię to wszystko, co robią ludzie bez 
jasnego celu w życiu. Potem opanowywa mnie 
ból dziwny, którego pokonać ani uśmierzyć nie 
umiem. Wtedy, droga moja Helenko, żal mi 
życia zmarnowanego. Wtedy przypominam so- 
bie nasz dworek, rodziców i ciebie... 

„O, żebyś ty wiedziała, jak taka myśl strasznie 
polil... ERE ; 

„Ale nie mówmy o tem, Zylem sztucznie, go- 
niąc złudne mary. Kto inny na mojem miejscu, 
byłby sobie wytknął drogę prostą, byłby został 
bardzo porządnym człowiekiem. Ja zdeptałem 


Serce jej biło gwałtownie, gdy wstępowała 
schodach, wybitych dywanem. Słychać było 
ko szelest jej sukni. Mąż milczał, tylko ra 
przyciskał silniej, czując, iż towarzyszka jego 
ze wzruszenia chwieje się. "R 

Na drugiem piętrze zachwyciła powietrza; te 
jej w piersiach brakło. Włodzimierz zadzwoni 
Po chwili ukazał się służący i objaśnił, że pi 
nie ma w domu. if 
_ Helena spojrzała na męża. 

— Zapewne nie jest chory — rzekł do 
polsku, mare 

— Cóż zrobimy? — zapytała. - 

— Pojedziemy do hotelu. == 

— Ale przyjedziemy tu później? 

— Kiedy pan powróci? — zapytał | 
służącego. WRZE 
— Nie wiem, zapewne późnc 


WANIE. 


ka kobiety... ciotki... Po co ci mówić o niej, znasz 
ją dobrze. Zwichnalem się po raz pierwszy w 
domu. Kto inny byłby się potem dźwignął... 
nie mogłem, bo wypaczony rzuciłem się w ać 
ipo raz drugi padłem ofiarą kobiety. Nie masz 
. nic potężniejszego nad miłość. Uczciwa robi z nas 
bohaterów, lub przynajmniej ludzi z charakterem 
silnym, prowadzi na drogę prawą i zacną... Reka 
kobiety nieuczciwej popycha do zbrodni, lub znik- 
czemnienia. Moją pierwszą miłością była zalotni- 
ca... Kochałem ją prawdziwie, gorąco, szczerze... 
ona bawiła się mną i ciągnęła zyski, aż dla fanta- 
- zyi nowej porzuciła... Stało się to wtedy, gdyśmy 
powracali po śmierci matki. Dla duszy zbolałej 
był to cios dotkliwy. Odtąd byłem komedyantem 
życia. Próżność, fałszywa ambicya porwaly mnie. 
Bujałem, jak dzieciak na bystrym rumaku, aż 
w końcu fatalnie upadłem. Historya mego mał- 
żeństwa bardzo pospolita. 
innych, dla ambicyi, stosunków, majątku, piękno- 
ści żony. Pochlebiało mi, że mnie nad innych 
przeniosła. Ani ona, ani ja nie byliśmy szczęśli- 
wymi.. 
Piers podnosiła się gwałtownie, tchu w niej na 
"chwilę zabrakło. 
— Nie mów o tem, to cię zbyt wzrusza, me- 
CZY... ie 3 
— O, nie. Dawno juz nawykłem do tego jedy- 
nego tematu rozmyślań. 
historyą mego życia. Była chwila, gdy mi się zda- 
wało, że to tylko dzieje przeszłości, że jeszcze przy- 
szłość istnieje przedemną... Byłem szalony... kra- 
dzieżą chciałem sobie zdobyć szczęście... 

Miał łzy w oczach. Znowu głowę zwiesił i za- 
milk}, 

— Pamiętaj — rzekło po chwili — wykorzeniać 
w twych dzieciach pragnienia fałszywej wielkości, 
które w gruncie są tylko egoizmem. A nadewszy- 
_stko strzeż ich, dopóki nie staną się prawdziwymi 
ludźmi, od zetknięcia się z warstwami innych oby: 
czajów, innych pojęć i wymagań. Tam najwięcej 
trucizny dla tych, którzy w dziecięctwie czem in- 
nem byli otoczeni. A potem... kiedy serce się obu- 
dzi, ucz jak się kochać powinno i kogo kochać mo- 
Żna... 

Nie mógł dłużej mówić. Tylko jeszcze cichy, 
urywany szept splatał się w słowa: niebieski po- 
koik... ona... tam życie straciłem... 

Długo nic nie mówił. 
rywać nie chciała. 

Później przyjechał Włodzimierz z ojcem. 

Zrazu było widocznem, że Alfred do rozmowy 
" się przymuszał, zwalczał znękanie, chciał się ko- 
niecznie ożywić. Później rozgadał się, uśmiechał 
i żartował, najwięcej ze starym Chodeckim. Pro- 
ponował mu, ażeby się razem wybrali na polowa- 
Z Raki przy księżycu. 

— Jak żyję nie polowałem w nocy! — zawołał 

~ Chodecki, 
— Ba, ba — śmiał się Alfred — w dzień to 

każdy potrafi, to nie żadna sztuka. Ot choćby 

_ zaraz ruszyć w pole jestem gotów. 

— A cóżbyś upolował? 

— Kury, śpiące we wsi na drzewach. 

Ciągle coś nowego wymyślał i śmiał się nawet 


/ Siostra milczenia prze- 


| z kaszlu; który mu dokuczał. 


= Siostra spoglądała ze smutkiem na Alfreda. 
,_ Przeczuwała, że dnie jego są policzone. 

Alfred zatrzymywał swych gości. Nie chciał 
ẹ przyznać, że lękał się długiej, bezsennej nocy. 
egnał ich z uśmiechem, Zartujac, że śpiochy 
dlatego tak im pilno do domu. 


Ożeniłem się, jak tylu“ 


Oswoiłem się ze smutną 
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W parę dni później opuściły Alfreda siły zupeł- 
nie. Chodzié nie mógł. 

Siostra nie odstępowała go. 

Był spokojny, lecz znać było, że lampa area 
gaśnie. 

W nocy czuwała Helena przy łożu chorego. 
Usnął i przez sen uśmiechał się. Księżyc wpadł 
do pokoju, srebrząc sprzęty i ściany. Bladem świa- 
tlem oblał bladą twarz Alfreda. Helena patrza- 
ła przez łzy. Alfred spał bardzo długo. 

Dotknęła jego ręki, spoczywającej na kołdrze. 
Była zimna. Usta przytuliła do czoła... zimne 
jak lód. 

Nie płakała... Uklękła przy łóżku i modliła się 
sama jedna do rana. Nie chciała budzić służby, 
nie chciała świadków. Kleczala nieruchomo, jak- 
by jej dusza poleciała ku niebu, błagając o miło- 
sierdzie dla nieszczęśliwego, który fizycznie prze- 
stał już cierpieć. 

W testamencie, napisanym na kilka dni przed 
śmiercią, była wymieniona znaczna suma dla nie: 


. szczęśliwych, 


Nad mogiłą płakało wielu. Zofia Wilska łzy 
miała w oczach. Jak siostra zbliżyła się do He- 
leny i długo ją trzymała w uścisku. Stary Chodec- 
ki szlochał głośno i-potem co wieczora modlił się: 

Panie! miej zmiłowanie nad duszą nieszczęśli- 
wego, a innych chroń od podobnej doli. 


KLEMENS JANICKI. 


OPOWIADANIE HISTORYCZNE (*) 


PRZEZ 


MWichata dosiershieqo. 


nika i laj 


córkom moim 


poświęcam, 


Zamek w Wiśniczu. 


_ Opowiadanie nasze i osoby w niem działające, 
zajmują epokę najświetniejszą Polski. Majestat 
sławy, znaczenia, uczoności, zajaśniał za Zygmun- 
ta Starego ijego syna. Oala Słowiańszczyzna 
kupiła się obok tronu Jagiellonów. W Czechach 
i Węgrzech, z ich krwi obierali królów. Multany, 
Wołoszczyzna i wielu hołdowniczych książąt, rzą- 
dzeni byli polską polityką. Była to epoka w któ- 
rej trzej wielcy monarchowie dzierżyli w swym rę- 
ku losy Europy: Karol V w Niemczech, Franci- 
szek I we Francyi, a Zygmunt I w Polsce. 

Pierwsi dwaj zajęci ciągle wojnami, dbali naj- 
bardziej o sławę oręża, nasz Zygmunt władając 
obszernem państwem, chciał je utrzymać w po- 
rządku; nie godząc na cudzą własność, dążył do 
podniesienia kraju w bogactwie, znaczeniu, oświa- 
cie i do ustalenia jednolitego prawodawstwa. Na- 
grodą jego była miłość narodu, to uczucie jednało 


(*) Opowiadanie to, osnute na wzmiankach histo- 
rycznych o Janickim, z dzieł jego własnych i z roz- 
prawy Aleksandra hr. Krasickiego: O Kmitach, Szre- 
niawitach, a: wzięte z biblioteki Ossolińskich, 


. mężów, którzy wysokiemi zdolnościami i głębokim 


zwaśnionych panów, łagodziło burzliwą szlachtę 
i podnosiło powagę królewskiego majestatu. Spo- 
łeczność ówczesna go kochała, a potomność uwiel- 
bia. Napróżno jeden z dzisiejszych historyków, 
odejmując mu wszelkie zasługi, nazywa go pocz- 
ciwcem, kraj który przez trzy wieki czcił go jako 
ojca narodu, dbałego o jego potęgę, spokój i oświa- 
tę, osobistą obelgą nie zdoła zaćmić sławy mo- 
narchy, którego głos nietylko był sluchany w oj- 
czyznie, ale i ościenni królowie, polegając na jego 
światłym sądzie, używali go jako rozjemcę swoich 
sporów. 

W owej epoce, Polska i Włochy co do oświaty 
i poloru przodują innym narodom. Z cel klasz- 
tornych, z łona duchowieństwa, oświata rozlewa 
się na świeckich przedstawicieli narodu. Język 
polski zaczyna się oswobadzać z więzów uczonej 
łaciny. Upowszechnienie druku, rozrzuca myśli 
zamknięte dotąd w rzadkich rękopismach. Król 
i panowie garną do siebie zdolniejszą młodzież. 
Wszędzie ruch się objawia, tak w życiu politycz- 
nem, jak i umysłowem i nie napróżno wiek osta- 
tnich Jagiellonów, nazwano wiekiem złotym. Szezę: ` 
śliwe to były czasy, któremi każdy z nas chlubić 
się może. Rozpowszechnienie oświaty zajmowa* 
ło wszystkie umysły, Akademia krakowska wy: 
kształciła ludzi znakomitych w naukach, sława 
wszechnicy rozeszła się po Europie i mnóstwo cu- 
dzoziemców kształciło się w jej murach. Królowie 
uprawiali nauki, Zygmunt I zbierał księgi i rzad: © 
kie rękopisma z Włoch sprowadzał, Wilno obda- 
rzył biblioteką, syn ją powiększył i obdarzył ksig- 
gami kolegium Jezuitów i kościół św. Anny. Bi- 
skupi krakowscy opiekowali się uczonymi i mło: 
dzieżą: Tomicki, Samuel Maciejowski, Filip Pa: — 
dniewski, Piotr Myszkowski, również i inni bisku- 
pi jak: Lubrański i Korzycki, wiele do wspéleze-. 
snej oświaty się przyczynili. Panowie szli za ich 
przykładem: Piotr Kmita, Łascy, Oleśniccy, Gór- 
kowie w Polsce, Radziwiłłowiena byłej Litwie wysy- 
łali zdolniejszych do akademii zagranicznych i nie- 
jeden talent odkrywszy wśród mieszczaństwa lub 
nawet między gminem, łożyli kosztanaich uksztal- 
cenie, a później swoją protekcyą uzyskiwali dla 
nich koronne dostojeństwa i przysparzali krajowi — 


rozumem w kraju jaśnieli, Takimi byli: Dantyszek, 
Hoziusz, Kromer, Nidecki, Husowiusz, Janicki, 
Szymon Marycki i wielu innych. Dany ów popęd 
za Zygmunta I przetrwał przez wieki, w żadnym 
narodzie nie było tylu mecenasów jak w Polsce, © 
Możni panowie byli przyrodzonymi opiekunami ` 
nauk i młodzieży. | 

Pośród nich w owym czasie jaśniał ród Kmi- 
tów. Siega on jeszcze epoki Piastowskiej. Kazi- 
mierz Wielki nadał Kmicie zamek Sobin pod Sa- Ę 
nokiem, a z nim cały brzeg Sanu. Władysław 
Jagiełło w 1417 roku, wracając z Felsztyna od 
Herburtów, spoczywał u Kmity w Sobinie. Kmi- 
towie od bardzo dawna posiadali zamek i dobra — 
Wiśnickie, W roku 1374, Jaśko starosta sie- 
radzki, później krakowski, poległ w bitwie z We- 
grami, bracia i krewni mszcząc się śmierci Jaśka, - 
przez długi czas trapili Węgrów, królowa Elżbie- 
ta, matka Ludwika, chcąc zwaśnione pogodzić 
umysły, synowi Jaśka nadała starostwo łęczyc- 
kie. Przez wiek cały ród ten wzrastał w bogac- 
two i dostojeństwa. 

Stanisław, syn Dobiesława, pana na Sanok 
Dobiecku, Bucharze, Babińcach, Brzuszu, Suf- 
czynie i Ruszelczycach, kasztelan przemyski, p 
źniej wojewoda Belzki, nakoniec krakowski, oże 
niony był z SR ao deta a przy 


rodnią Jana Tarnowskiego, miał z nią córkę Ka- 
 tarzynę, wydaną za Stadnickiego kasztelana sa- 
_ nockiego; ztąd Dubiecko przeszło w dom Stadnic- 
kich, druga zaś córka wyszła za Barzego Korcza- 
ka na Błozwi, oraz dwóch synów: Piotra i Stani- 
sława, którzy odznaczyli się w bitwach pod Wi- 
śniczem 1512 roku i pod Orszą 1515 roku. Sta- 
nisław umarł bezdzietny, Piotr urodzony w 1477 
_ roku, pan na Wiśniczu, w czasie naszego opowia- 
_ dania był wojewodą, marszałkiem wielkokoronnym, 
starostą krakowskim, przemyskim, spiskim i kol- 
skim. 
Charakterystyka ówczesnych u nas zamków ró- 
- żniła się wielce od feodalnych zamków frankoń- 
_ skich i niemieckich. Tam kraj był podzielony na 
_ drobne baronie, dzierżone przez panów z nieogra- 
_ niczoną władzą; ci otoczeni rycerskimi, lecz awan- 
 turniczymi sąsiadami, dbając o swe bezpieczeń- 
_ stwo, musieli wznosić po górach obronne gmachy, 
które odstręczały nieprzyjaciół a trzymały w ule- 
_głości lud i wasalów. U nas, gdzie wojny domo- 
we były nieznane, gdzie lękano się tylko napadu 
Tatarów, fortyfikacya zasadzała się na fosach 
i wałach, bo te były dostateczne na wstrzymanie 
barbarzyńskiej dziczy. Ale sam zamek bywał 
wspaniały i obszerny. W Wiśniczu środek gma- 


_ dla uczczenia i przyjęcia gości, pomieszkania dla 
rezydentów, którzy pokrewieństwem lub przyja- 
ania ojców połączeni byli z właścicielem zamku. 
W rogu kaplica, dalej ciągnęły się dwa skrzydła: 
_ w jednem mieścili się protegowani pańscy, kształ- 
eaca się młodzież i uczeni: w drugiem liczni dwo- 
rzanie i marszałek dworu. Naprzeciw obszerny 
budynek da przybywającej drobniejszej szlachty. 
Zamek Wiśnicki na Czerwonej Rusi, ze starego 
gmachu był przerobiony, upiększony i ufortyfiko- 
wany przez obecnego dziedzica tych włości, Pio- 
_ tra Kmitę, marszałka wielkokoronnego i wojewo- 
akowskiego, dwie mniejsze i dwie większe 
o zdobiły. 


owo: mogącym śmiało się ra. tatarskim 
napadom. Wewnątrz było dworno i ludno, ruch 
nigdy nie ustawał, trąbka z wieży zwoływała 
o dziesiątej godzinie na wspólne wieczorne mo- 
dlitwy, później następowała cisza, bo marszałek 
dworu, Wydzga, były rotmistrz pułku księcia Kon- 
stantego Ostrogskiego, pilnie przestrzegał, aby 
każdy po tej godzinie wczasu używał: klucznik Za- 
mykał główne drzwi zamku, po wałach rozstawia- 
o straże, światła po oknach gasły i następowała 
e klasztorna cisza. 

ednem tylko skrzydle, w dwóch oknach bły- 
jeszcze światełko. . Marszałek Wydéga 
k nich przechodząc, codziennie burczał i gnie- 
"Ra ramionami, bo z > zabronił mu 


Bans natus et pos- 
sę w Ss 


chu zajmowały pańskie komnaty, ogromne sale ` 


ac at rowy. strzegły od Pona 


— 118 — 
Smoleńsk byłby zdobyty”. Gdy go zapytywano, 
czemu się nie ożenił, odpowiadał: „Nie miałem 
czasu”. Gdy mu zafzucano, że mając niezłą wiosz- 
czynę, trzyma się pańskiej klamki, oburzał się 
i z gniewem odpowiadał: 

— Szlachcic tylko Bogu i ojczyznie służy. Nie 
jestem najemnikiem, ani służaleem wojewody. 
Wszyscy jesteśmy sobie bracią. Wydżgowie nie 
ustępują Kmitom, submituję moje usługi nie je- 
mu, lecz marszałkowi wielkokoronnemu i wojewo- 
dzie krakowskiemu. Będąc przy dygnitarzu Koro- 
ny, jestem zawsze członkiem naszej Rzeczypospoli- 
tej, bo dwór jest dla starszych almą polityki, a dla 
młodszych szkołą życia. 

Takie dawniej przekonania miała szlachta 
o pańskich dworach, bo w nich skupiał się cały 
ruch Rzeczypospolitej. Życie polityczne i umysło: 
we zbierało się tam i rozwijało. 

Nie dziw więc, że szlachta umieszczała swe 
dzieci przy dworach: było to dokończeniem wycho- 
wania. Po naukach szkolnych, młodzież potrze- 


bowała poloru, obeznania się zesprawami Rzeczy- . 


pospolitej, zawiązania stosunków; wszystko to na 
dworach pańskich znajdowała, a gdy zdolności 
okazały się w młodzieńcu, czy umysłowe, czy po- 
lityczne, czy rycerskie, do rozwinięcia onych pan 
szezodrobliwością swoją przyczyniał się i dopoma- 
gal. Trzeba zauważyć, że u nas nie sam ród, ale 
dygnitarstwa tworzyły panów; brak osobistych 
zdolności strącał ich znowu w szlachecką sferę. 
Nie potęgą krwi zatem, ale wyższością umysłową 
i ciągłą ofiarnością dla kraju, zaszczytne miano 
pana się zdobywało. Gdy dzisiaj kasty nienawist- 
nie patrzą ku sobie, dawne dwory pańskie wszyst- 
kich jednoczyły, a bogactwa otrzymane szczodro- 
bliwością rzeczypospolitej, hojnością pańską na 
uboższą szlachtę się rozlewały. Dwory kształciły 
młodzież, zasłużonym wyjednywały posady, cią- 


_głą opieką ujmowały młodszych braci, przez co 


ich wdzięczność i i przychylność pozyskiwały. Nie 


3 jurgelt najemniczy, lecz węzeł moralny łączył pa- 


na ze szlachtą. Nie dziw, że głos jego był słu- 
chany i gdy kraj potrzebował pomocy, liczne sze- 
regi szlachty skupiały się pod jego sztandarem, 
a on sam wiódł je na obronę ojczyzny. 

Pan Kalasanty Wydżga, choć północ na zega- 
rze zamkowym wybiła, nie usnął jeszcze, ciągle 
spoglądał na dwa oświetlone okna; oddawna był- 
by kazał światła te pogasić, gdyby nie wyraźny 
rozkaz wojewody, wzbraniający mu tego, na czem 

godność jego marszałkowska wielce cierpiała. Do- 
piero gdy ujrzał że światełka zgasły, rzucił się 
na łoże, mówiąc: 

— Nie darmo godłem Minerwy sowa i ci pano- 
wie uczeni żyją, jak nocne ptaki; dzień im za- 
krótki, jeszcze i po nocach smarują papier i świa- 
tło wypalają. = 

"P. Wydzga nie mógł usnąć, póki jedna dusza 
czuwała w zamku, dopiero gdy cichość zupelna 
nastała i wszystkie amiats  Pogasly, sam ae 
pial. 

Nazajutrz, gdy ńchnal e się pe Wydźga i zmówił 
pacierze przed obrazem N [ajświętszej Panny, gdy 
ubrawszy się przystojnie i wziąwszy czekan w rę- 


_ Przy łożu konterfekt ojca i matki, nad niemi wielki 


imię, a postaramy się u króla i sejmu, że zosta 
i szlachtą herbową, jaką my jesteśmy. Ą 
kę, chciał wyruszyć na otym. zamku, wbiegło > 


-do ee ładne pachol p wano. = 


: jąc do Wenecji i do cesarza Maksymiliana 


"cy cesarz. Karol V, nie AE go hi 


P. wojewoda Kmita czekał w swojej komnacie, 
która była obita wschodniemi makatami; pozawia: 
szane zbroje na ścianach błyszczały droge ka- ą 
mieniami, po stołach stały srebrne szkatuły z kune 
sztownie wybijanemi mitologicznemi postaciami, 


krzyż ze słoniowej kości, na biórze księgi i pa: 
piery, u drzwi zaś na lamparciej skórzeleżał ogrom: 
ny brytan, a nad oknem piękna papuga szezoblo: 
wała po hebanowych patykach. Gdy wszedł pan 
Wydżga, wojewoda wstał z krzesła, kiwnął mu 
głową i rzekł: 

— Jak zdrowie pana rotmistrza? 
— Trzymam się jeszcze — odrzekł — na ust 
gi j. w. p. wojewody. ki 

— Wyglądasz jak rydz i gdyby nie ten szram 
na czole, zdałoby się, że całe życie przesiedziałeś 
za piecem. E 

— To, miłościwy wojewodo, pamiątka z pod Or 
szy i gdyby książę Ostrogski posłuchał był mojej 

rady, Smoleńsk zostałby zdobyty. e (| 

— Uspokój się; mości Wydzga, zdobędziemy go. p 
później. 

— Lecz ja, j. w. wojewodo, tego nie dożyję, bot 
gdyby teraz uchwalono wyprawę na Smoleńsk, j jem 
szczebym na koń wskoczył i pomachał moją szer- 
petyną. 

— Taki animusz w twym wieku, mój rate 
strzu, mnie zadziwia, lecz nim pójdziesz na wya 
prawe, używaj tu spokoju, bo i odpoczynek ci a 
trzebny. 

— Zażyję spokoju w grobie, a teraz dosyć mam 
zajęcia z łaski j. w. wojewody, lecz i kłopotów n 
braknie. 

— Cóż tam? czy dworzanie są nieposluszni, czy 
może jakie abuza dzieją się w naszym zamku? 

— W karności przywykłem wszystkich trzy- 

mać, przyzwyczaiłem się do niej w obozie, al 
sans którym zaradzić nie mogę. 

— A to z jakiej przyczyny? — zapytał Kmita 

_— Z przyczyny j. w. wojewody. 

— Jakto? Ja się mam przyczyniać do jakie 
nieporządku i niesubordynacyi? l 

— Z pod mojej wladzy wyłączył j. w. woje 
da Klemensa ze Znicza i Szymona z Pilzny, u 
nieni od mego nadzoru mieszają porządek. 

Kmita groźnie zapytał: 

— Czy postępują przeciw obyczajności? 

— Nie, j. w. wojewodo, są skromni i spok 
ale mają zagraniczne narowy; nie darmo dłu 
przesiadywali we Włoszech: co tam może uc 
dzić za dobre, u nas zgorszenie przynosi. Gdy 
Angelus wszyscy do spoczynku się zabierają, 
oświetlają swe izby, wypalają niepotrzebnie Św. 
tło, a gdy kogut zapieje, dopiero je gaszą. E 

— Mój rotmistrzu, oni nie izbę ale kraj ośw. 
cają, a że obaj dosięgli doktorskiego zaszczy 
oświadcz im ode mnie, iż wolą moją jest, aby ` 
tąd nie do marszałkowskiego, ale do 2 sto 
przychodzili na obiad i wieczerze, — ee 

— Ależ j. w. wojewodo, wszak ci tonie szlacł 

— Ale nauką, mój Rotmistrzu, uszlachcili. 


— Dotąd” DE seu tej nagrody się dostu 


— A Da. — odrzekł Katee — 


nie otrzymał od niego szlachectwa? A dzi 


i he 


ca. U nas szlachta się rodzi a nie tworzy, 
początku Bóg tylko jest świadomy. 

. — Ja ci mówię, rotmistrzu, że będą uszlachceni,. 
bo tego są godni i rozkazuje najsurowiej Klemen: 
sa ze Znicza nazywać odtąd J anickim, a Szymona 
z Pilzny Maryckim, I ja coś znaczę w rzeczypo- 
spolitej, słowo moje dzisiejsze niech im tymczasem 
za indygienat służy, Taka moja wola. 

Spostrzegł Wydzga, że czoło wojewody się za- 
chmurzyło, co było oznaką, że grom wypaść może, 
skłonił się w milczeniu i zasępiony wyszedł z ko- 
mnaty. 

Gdy przyszedł do swej izby, ze łzami w oczach 
spojrzał na szablę, którą miał po ojcu, z którą 
walczył pod Orszą, zdjął ją z kołka i ująwszy 
w dłonie zawołał: 

— O droga moja spuścizno! godło naszego zna- 
czenia i sławy! już nie krew nieprzyjaciela prowa- 
dzić będzie do zaszczytu szlachectwa, lecz brudny 
inkaust ma zastąpić posokę wroga i zmaczane nim 
palce mają sięgać po tarczę herbową. Matko Boz- 
ka! uchowaj ojczyznę naszą od tej sromoty! 

Z pochyloną głową długo stał na jednem miej- 
scu, po chwili podniósł rozjaśnione czoło i rzekł: 

— Pan wojewoda ma moc, ale i szlachta ma si- 
Ig. W senacie przodkują dygnitarze, a na sejmie 
szlachta... Zobaczymy!... 

= Nasunął czapkę i z animuszem pochylił ją na 
_ bok, podkręci? wąsa, czekanem wywinął w powie: 
trzu i pokrzepiony na duchu udał się na inspek: 
cya zamku 


a jej 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


KORESPONDNNCA PARYŻA 


O UBIORACH. | 


1 Kwietnia 1885 roku. 


Kwiecień, jakkolwiek w tym roku niezbyt cie- . 


_ pły, rozwinął jednak tysiące kwiatów na strojach 
paryżanek. Suknie balowe, całkiem pokryte ga- 
_ dązkami bzu i azalei, bukietami narcyzów ihiacen- 
tów; na. kapeluszach wznoszą się piramidalne 
_ egretki z tulipanów, pączków róż lub jaśminu, 
- parasoliki przybrane odpowiedniemi kwiatami; naj- 
„ modniejsze wachlarze, tak na wieczór, jak do tea- 
tru, złożone całe z bratek, pierwiosnków albo nie- 
zapominajek; u trzewików widzimy wiązki fijoł- 
ków i konwalii. Moda kwiatów tak sie rozpo- 
wszechniła, że wstążki nawet gazowe, przerabiane 
jedwabiem w bukieciki, używane dziś do przy- 
brania sukien i kapeluszy, lub na egretki do wpię- 

_ cia w pośród włosów. 
Ne Drugą modę panującą stanowią koronki weł- 
_ niane w rozmaitych kolorach, zacząwszy od bia- 
_ łych i czarnych; widzieliśmy w teatrze suknię z ta- 
kiej koronki w kolorze wydrowym. Spódnica moc- 
no namarszczona nie miała innego garnirunku, 
- oprócz szlaku przerabianego w koronce. Stanik do 
_ tego aksamitny, krótki, w tymże samym kolorze 
spinał się na rząd guzików z przyczernionego zło- 
ta or bruni. Z pod małego karoczka spadała 
szarfa morowa, szerokości pół łokciowej, z wielkie- 
mi puklami, PAR Z ESA a 
pelusze tegoroczne odznaczają się wielką ro- 


zmaitością w ozdobach. potki pi 4 zwy: 
8 c nych: acho: 
ym 'kowym, prz ing, złotem 
fry : 
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pokrywają koronką czarną w złoty deseń. Uży- 
wana również na kapotki gaza w pasy, w kolo- 
rach nie wydatnych, zwana gaze T'heodora. Kape- 
lusiki okrągłe mają główkę bardzo wysoką, nie- 
kiedy zwężoną w górze, rondko odwinięte en dia- 
deme, pokryte aksamitem. Wiele z nich opasują 
szeroką szarfą Teodora, z gęstej gazy w poprzecz- 
ne pasy. Strojniejsze ubierają kwiatami, codzien- 
ne, do wyjścią na ulicę, mają egretkę ze wstążki 


lub aksamitu. 


Przytaczamy tu opis kapeluszy, nabytych na 
model przez panie Kuhnke, w trzech wielkich ma- 


gazynach pań: Virot, Lois i Parisot. 


Pierwsza kapotka czarna koronkowa, przerabia- 
na złotem, rondko powleczone aksamitem czarnym, 
tworzy dyadem odwinięty w górę; z po za niego 
wybiega wielki bukiet z kwiatu jabłoni, a wyżej 
jeszcze egretka czarna i złota. Szarfy do wiąza- 


nia ze wstążki czarnej gros grin. 


Druga kapotka Teodora. Główka z gazy sza- 
mua w pasy w niewydatnych kolorach. Rondko 
tworzy dyadem, nagarnirowany złotą gazą. Nad 
tem bukiet z tulipaników szamua w ponsowe paski, 
powyżej egretka z ponsowych tulipanów, Szarfy 


z wstążki szamua. 


Trzecia kapotka czarna koronkowa, z główką 
wysoką, mocno namarszczoną. Rondko w górę 
podniesione, zakończone w ząb szpiczasty, podgar- 
nirowane gazą ponsową, z wierzchu ronda idzie ko- 
ronka, przytwierdzona dżetem. Na środku kape- 
lusza wielka kokarda ze wstążki ponsowej aksa- 


mitnej, szarfy szerokie, czarne koronkowe. 


Czwarta kapotka z cienkiej słomki w kolorze 
mchowym mousse. Rondko podniesione w zab, 
podbite złotą gazą. Nad rondem pukle w dwóch 
kolorach, szarym i mchowym. Od nich spadają 
szarfy do wiązania. Powyżej kokardy, egretka 


z blado różowych dzwonków. 


Piąta kapotka na rano, ze słomy szeroko ple- 
cionej, w naturalnym kolorze; główka średniej wy- 
sokości, rondko podwójne, przyfałdowane, wszyst- 
ko razem powleczone gazą koloru wydrowego 
loutre. W środku po nad rondkiem wysoka kokar- 
da ze wstążki gazowej w tymże samym kolorze, 


takiez końce do wiązania pod brodą. - 


Przejdźmy teraz do kapeluszy okrągłych; głów: 
ki u nich wysokie, rondka małe, odwinięte, jak 
„mówiliśmy wyżej, ale obok tych są i kapelusze 
z szerokiem rondem a główką cokolwiek niższą, 
W mode- 
lach pań Kuhnke, dwa szczególną odznaczają się 
oryginalnością. Jeden powleczony cały chustecz- 
ką z gęstej gazy indyjskiej, w kolorze szarym beige 
ze szlaczkiem przerabianym w gierlandkę z maleń- 
kich różyczek. Rondko odwinięte jak u toczka, 
pokryte aksamitem jasno bronzowym. Chusteczka 
obciągnięta wkoło wysokiej główki w taki sposób, 
że cztery jej rożki zebrane razem z przodu, two- 
rzą egretkę przepiętą puklami ze wstążki szarej, 


właściwe dla osób wysokiego wzrostu. 


podniesionemi w górę. 
Drugi oryginalny kapelusik z cienkiej słomki, 
odznacza się szczególnym kolorem zielonym w ja- 
sym odcieniu, podobnym do świeżo rozwiniętych 
listeczków. Główka u niego szpiczasta, rondko 
odwinięte, pokryte ciemniejszym aksamitem zielo- 
nym. Przez główkę przechodzą od boków. końce 
aksamitne, przewiązane w pośrodku, spadające na 
tył w formie liści. Z przodu nad rondkiem, wpię- 
ta egretka z pączków różanych. gee sits 
Trzeci kapelusik oliwkowy z cienkiej błyszczą- 


cej słomy, ma rondko odwinięte. Pokryte takim- 


, br: wązka plecionka 


przodzie upięta wysoka egretka z aksamitu Sza- 
mua, przytwierdzona dwoma wielkiemi szpilkami 
złótemi. RE N 
Czwarty kapelusik loutre: rondko odwinięte po- 
wleczone aksamitem tegoż koloru, nad niem wiel- 
ka kokarda z gazy Teodora, w pasy różnokolorowe 
na tle szarem, z pomiędzy tej kokardy wybiegają 
w górę dwa złote skrzydła. == R | 
Piąty kapelusik czarny słomkowy, ma rondko 
odwinięte aksamitne czarne, naszyte złotą plecion- 
ką. Wkoło wysokiej główki, opasana gaza biała, 
z przodu wielka egretka, z takiejze gazy, przy- 
twierdzona trzema dżetowemi ptaszkami. 
W ogólności, czarne kapelusze słomkowe ubie- 
rane białą gazą, należą do najmodniejszych, prze- - 
ciwnie znów białe słomkowe przybierają czarną 
gazą albo koronką, SOA A 
W woalkach tegorocznych widzimy odmianę, — 
noszą je ścięte po bokach, zwężone zupełnie ku ty- 
łowi. Najwięcej widać gazowych, w kolorach bron: 
zowym, granatowym, mchowym, odpowiednio do . 
kapelusza. Przerabiane są drobnemi paciorecz- 
kami, dokoła idą ząbki. ; A 
O kolnierzykach nie mamy co powiedzićć, do — 
codziennego ubrania, przyjete powszechnie małe, 
stojące, zaledwo że widzialne z pod wysokiego kol- 
nierza od sukni; do większego ubrania, zastępują 
je pliską wąziuchną z krepy lub tarlatanu. Kra-- 
waty za to wielkie zasłaniają cały przód stanika, 
Panie Kuhnke nabyły dwa ładne modele. Jeden. 
składa się z koronki przecięgniętej wązko -dokola 
szyi. Naprzód spada szeroka koronka fantastycz- HE 
nie ułożona w pukle i końce nakształt ich 
liści. DU AG: KAS eae as r 
Drugi model złożony po prostu, orogrania: 
stej chusteczki koronkowej, przyfałdo ranej. jedną 
stroną do blado różowej wstążeczki, która obwiae 
zuje się wkoło szyi. Przód ozdobiony takąż ko- 
kardką, i 
Ozepeczki jak zazwyczaj przypominają forma 
kapelusze. Uważaliśmy jeden. dla starszej osoby, 
czarny koronkowy. Z przodu szedł dosyć wysoki 
aksamitny dyadem, ozdobiony puklami z aksami- 
tui dżetem. Wielki fanszon z końcami, spadał — 
na tył głowy. 
Drugi czepeczęk z białej koronki, miał nad czo- 
Tem dyadem ze wstążki w odcieniu śmietankowym, 
przez wierzch głowy spadała odwracana koronka, 
przepinana w odstępach kokardami. Śliczny to ne- 
gliżyk do rannego ubrania. A ON A 
O modelach sukien letnich, powiemy w przyszłej 
korespondencyi, dodajemy dziś tylko, że do najmo- 
dniejszych tkanin letnich, należy etamina czyli 
kanwa wełniana, w kolorach: szarym, wydrowym 
lub mchowym. Suknie takie i kostiumy przybie 
rają koronką wełnianą w tymże samym kolorze. — 
Widzimy także kanwę przerabianą w wypukły de- - 
sefi, w kraty lub w pasy tegoż co tło koloru, zwaną 
boucleé. Z takiej tkaniny czarnej lub ciemnej, no- 
szą płaszczyki do ziemi, otwarte z przodu, podbite 
marseliną, albo lekkim atłasem czarnym. Płasz-- 
czyk taki przystaje do figury, poniżej pleców zdo: 
bi go pasmanterya z dżetem, tylne bryty mocn 
namarszczone. Przód spięty w pasie na agraf 
z pasmanteryi, z obu stron od góry do dołu id: 
wolant z koronki wełnianej, rękawy rozszerzon 
u ręki, objęte takąż samą koronką. Od szyi spa 
da kokarda z wstążki atłasowej, złożona z długich 
pukli i końców. 


Rz 


ŚWIADOMOŚCI Z KRAJU. 


*,* Według podania Zmartwychwstanie Pań- 
skie miało miejsce wkrótce powiosennem porówna- 
niu dnia z nocą i po przypadłej po tem porówna- 
niu pełni. Ponieważ porównanie owo ma zawsze 
miejsce 21 marca, zatem pierwsza niedziela po 
pełni, po porównaniu uważa się za dzień Zmar- 
twychwstania Pańskiego. Dlatego Wielkanoc ni- 
gdy nie może przypaść wcześniej, jak 22 marca, 
ani później jak 25 kwietnia, a wtedy pełnia Wiel- 
kanocna przypada w niedzielę 18 Kwietnia. 

Najwcześniejsze święta Wielkiejnocy t. j. 22 
Marca obchodzone było w 1598, 1698, 176111818, 
a najpóźniejsze t. j. 25 Kwietnia w 1666 i 1754, 

na przyszłość zaś przypadną w 1886, 1943, 2038, 
= 9190it. d. Od dnia 22 do włącznie 25 Kwietnia, 
jest dni 35, w tych więc różnych dniach przypadać 
może Wielkanoc. 

*,„* Gazety rosyjskie donoszą, że na zasadzie 
ogólnej ustawy kolejowej, kobiety mogą zajmować 
na drogach żelaznych następujące miejsca i posa- 
dy: kasyerów stacyjnych, urzędników biurowych, 
buchalterów, telegrafistów, ekspedytorów. Posta- 
nowienie to pewnej liczbie kobiet zapewni utrzy- 
manie. 

*,* Przed udaniem się na wygnanie do Fran- 
cyi, Heine zwiedził kraj nasz i zamieścił swoje 
o nim wrażenia w czasopiśmie berlińskiem „Gre- 
sellschafter” w formie listów do przyjaciela. W li- 
stach tych wypowiada nader trafne i bardzo dla 
nas sympatyczne zdania swoje o ówczesnem spo- 
łeczeństwie polskiem. Mówi o chłopach, miesz- 
czaństwie, o żydach, o zamieszkałych tu Niemcach, 
- 0 ówczesnem usposobieniu umysłów, o teatrze i li- 


Polek, tak zaczyna: 


_dniejszych, najwonniejszych kwiatów, 
z niemi porównać można. 


fa się twoim zachwyconym oczom. 


przyjacielu mój, kto raz spojrzał w oczy Polki, 


kszym był niedowiarkiem.” — 


* 
Ki 


pisującego się endomen, Pay żę: 


 JfosBoeno Iiessypor. Bapmara, 26 Maj 1885 


_ teraturze polskiej i t. d. Poczem przechodząc do 


„A teraz, przyjacielu, uklęknij lub przynajmniej 
odkryj głowę — bo mówić hede o polskich kobie- 
` tach. Wlepiam wzrok w niebiosa, a duch mój 

ulata na wybrzeża Gangesu, szukając tam najcu- 
jakieby 
Lecz czemże są w obec 
tych uroczych istot wszelkie magnolje, konwalje, 
lotusy i najpiękniejsze kwiaty? Gdybym malował 
jak Rafael, tworzył melodye jak Mozart, przema- 
wiał ognistem słowem Kalderona, może zdołałbym 
wzbudzić w tobie uczucie, jakiegobyś doświadczył, 
gdyby Polka, istna nadwiślańska Afrodyte ukaza- 


„Lecz czemże są wszelkie Rafaelowskie płótna, 
w porównaniu z tą godną ołtarza pięknością, jaką 
Bóg utworzył w chwili największej dla ziemian ła- 
ski? Co znaczą Mozartowskie brzdąkania, w obec 
dźwięcznego słowa, tej istnej rozkoszy ducha, ja- 
kie płyną z jej różowych ustek? Ozemże są Kal- 
#3 deronowskie gwiazdy ziemskie i światy niebieskie, 
e w porównaniu z temi uroczemi istotami, które po 
; Kalderońsku nazwane są aniołami ziemi, kiedy 
dla mnie sami aniołowie są Polkami nieba. O! tak, 


te oczy gazelli, ten uwierzy w niebo, choćby naj- 


Jako pendant do opisu Heinego o Polkach, 

odajemy c charakterystykę Polaków, zamieszczoną 
Ww wydawnictwie „Russkaja Myśl” w zeszycie lu- 
towym przez współpracownika tegoż pisma, pod- 
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„Obok niektórych świetnych swoich przymiotów, 
mają i wady pewne Polacy. 

„Wady te wynikają z nadzwyczajnej wrażliwo- 
ści Polaków, w skutek czego, Polak, lubo zdolnym 
jest do uniesień i porywów najszlachetniejszych, 
nakazuje nieraz milczóć rozumowi a nawet spra- 
wiedliwości. 

„Dzięki wrażliwości, Polak albo kocha ślepo, 
albo ślepo nienawidzi. 

„Jeżeli kocha, to ubóstwia, jeżeli nienawidzi, 
rób co chcesz, przekonywaj, przedstawiaj następ- 
stwa, okazuj dowody, proś go i zaklinaj, a on słu- 
chać cię nie zechce. 

„Ale jeżeli nie stracisz energii i przekonać po- 
trafisz, o wtedy ze łzami w oczach rzuci ci się 
w objęcia i przed chwilą wróg twój zawzięty, sta- 
nie ci się przyjacielem wiernym, serdecznym. 

„ W tej właściwości charakteru polskiego, trze- 
ba mae przyczyny pomyłek pounce’ jakich 
się Polacy dopuszczają. 

„Dzięki wrażliwości i ognistości, dzięki nieprak- 
tyczności i — fantazyowaniu, Polak zdolny jest do 
złudzeń i dla nich gotów do ofiar najcięższych 
i osobistych i materyalnych zarówno. 

„Patryotyzm Polaków jest ślepym, dla uszano- 
wania patryotycznych dogmatów gotów jest Polak 
do najzgubniejszych patryotycznych wysiłków.” 


WIADOMOSCI Z ZAGRANICY. 


** Na wieczorku krakowskiego koła arty- 


styczno-literackiego d. 25 z. m., p. Jan. Grzego- 
rzewski miał odczyt p. n. „Dawne łabędzie śpiewy 
ludów słowiańskich”. 

- Przedmiotem odczytu stanowiącego pierwsze 
ogniwo całego szeregu prelekcyi o życiu i litera- 
turze ludów słowiańskich, były zamarłe ludy po- 
łabskie, a jak je prelegent nazywał zachodnie-le- 
chickie, przedewszystkiem zaś Słowacy, których 
kraj był kolebką działalności śś. Cyr yla i Metode- 
go. Wedlug prelegenta, owym śpiewem łabędzim 
było Wyznanie Jana Paruma Szulea, z początku 
zeszłego wieku. 
Homerze słowackim, którego stuletnią rocznicę 
urodzin, ziomkowie niedawno tak uroczyście ob- 
chodzili. Oryginalne rękopisy trzech elegii, czyli 
„żalo-śpiewów” tego poety, nadesłali w darze Sło- 
wący na ręce prelegenta, jako bogatą relikwię na- 
rodową, dla trzech największych zbiorów biblio- 
tecznych w Polsce, 


*,* Najwyższym dotąd gmachem jest katedra 
Kolońska, mająca 159 met. wysokości — i o wyz- 
szej budowie z kamienia prawie niepodobna my- 
ślóć. Obecnie pp. Nonguier, Koechlin, Hissel 
i Souvestre, umyślili wznieść w Paryżu kolosalną 
wieżę dwa razy tak wysoką, posługując się żela- 
zem. Wieża ta a raczej piramida żelazna, ma 
być dodatkiem do Wystawy i pozostać po jej zam- 
knięciu, jako trwały pomnik wielkiej uroczystości 
narodowej. Plany są gotowe. 


Gmach ten wsparty na czterech olbrzymich łu- 


kach i czterech kolosalnych podstawach, będzie 
miał oszkloną kopułę, z której roztaczać się bę- 
dzie widok na rozległość 120 kilom., kopuła ta 
stanowić ma pierwsze piętro, Ama Z 


-za tom rs. 4 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k.4 


Mówił także o Janie Holli, tym: 


metrów przestrzeni, Dalej strzelająca w górę, co: W 
raz zwężająca się piramida, dzielić się będzie ną 
trzy piętra, a na ich szczycie rodzaj latarni. Na 
pierwsze piętro dostać się będzie można małemi, ” 

kręconemi sch odami lub windą — wyżej mało kto 
zapewnie wdzierać się zechce. Stacya 1-go pię: 

tra służyłaby do obserwacyi astronomicznych © 
i meteorologicznych, a jakże to wpaniały byłby © 
widok, gdyby z takiej wysokości, wśród cieniów 
nocy, padał na Paryż wielki snop światła elektrycz: 
nych promieni. Istna nowa wieża Babel — auto- 
rowie projektu i planów, nader gorliwie krzątają 
się, aby mogły być wykonane. Ą 


OD REDAKCYI. 


WS” Tom drugi pism Alber- 
ta Wilczyńskiego, już wyszedł” 
i obejmuje dalszy ciąg | 


„kłopotów Starego Honentana", 


Wydawnictwo to, redakcya przeznaczy 
ła na premium nadzwyczajne dla swoich 
prenumeratorów, obniżając dla nich cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar: || 
skiej. 

Cena prenumeracyjna pism Alberta Wilczyńskiego: 
Dla prenumeratorów „Tygodnika Mod 
i Powieści” w Warszawie: 

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 
w Cesarstwie i na Prowincyt WYaZ Z prze 
syika, pocztową: 

za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 
Dlanieprenumerujących „Tygodnika Mód 
i Powieści“ w Warszawie. 


w Cesarstwie tna Prowineyt WraZ Z pra 
.  syłką pocztową: 

za tom rs. 4 k. 30; za tomów 12 rs.45 k.6 
Należność prenumeracyjną można wnosi 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub te N 
za każdy tom oddzielnie. 

Adres: J. K. Gregorowicz, w MA 
wie, Widok Nr 3. 


Prenumerate w ilości 12 rs, (koszta przesyłki ii rs 
na mapę poglądową Królestwa Polskiego 
ułożoną przez J. Wójcicką przyjmuje Reda Koh i 
naszego pisma. : 

Po zamknięciu prenumeraty, co w dniu 15 kw 
nia nastąpi, cena mapy wynosić będzie 15 ru 
Mapa kolorowana wyjdzie w potowie maja i odd 
ną będzie prenumeratorom w końcu maja, pod 
jona na płótno, werniksowana, oprawiona w 
wałki ozdobnemi gałkami zakończone. Do 
wieszenia mapy służyć będzie sznur trzema pętli 
cami zaopatrzony. ; 


“<=> Do dzisiejszego Nru No ac CZ 
dodpiex z drzeworytami. 


N. 1. Hafcik do koszuli ryc. 37. 


Opis do N-ru 15, 


E (Dokoriczenie.) 


co koszula materyału. Krój N. XV, 
fig, 54—57. 


i Górny podkrój stanu oznaczony jest na 
ae formie cienką linijką, Przód koszuli wszywa 
b się do karczka, przykrojonego podwójnie po- 


a od d do g do karczka, 
PP N.10. Ko: 
|: szula dzien» 
* na z karez. 
i kiem koron- 
E kowym, 

| Do. baty- 
stowej koszu- 
li karezek 


i garnirunek 


N. 18. Koszula dzienna z karczkiem z tego 


i dług fig. 55), od b do d, tylną część karczka 
kraje się podług fig, 56, a plecy wszywa się 
do niego od e do d, Na ramionach zeszywa 
się karczek od krzyżyka do punktu, a mały 
rękawek wszywa się od œ do d do stanu, 


Ubiory iroboty. Dodatek 


Z “= 


G 


( R R CN ? 
D NY V RY SZ M ys =, 
Pu ASN Š AW mu ZS |< Pi ANA, KX wre 
NUN DAD MODNA ane uwa 
ZEE RER ŻE 


N. 2. Wykonanie brzeżku koronkowego do 
ryc. 10—11. 


= N. 32. Kaftanik nocny z karezkiom. Krój 
<S<LAEŻAR TZ N. XXVI, fig. 84. 
(aż WRG CZĘ DS 
SS wa SSA GR Na formie w naturalnej wielkości do ryc. 81, 
À WN MANS AAAA WAU (N. XVI, fig. 59—60), oznaczona jest cienką 


linijką forma karezka do ryc, 32, zaś mały mc- 
del kroju i miary dolnych części kaftanika, du- 
jemy na ryc, 84, Przy kaftaniku odrobionym 
z białej satynki, przednie części karczka były 
zeszyte z cienkich wstawek koronkowych, robio- 
nych na klockach, następnie rozdzielonych w 
równe, 2 i pół do. 8 cent, trzymające kraty, 
pół cent. szerokiemi płóciennemi szluczkami, | 
haftowanemi w supełki, które z lewej strony 
podszyte są dla mocy wązką tasiemeczką, Przy- 
G S szycie kaftunika do 
karczka, przykry= 
wa skośna, 1 cent, 
szeroka listewka z 
satynki, po brze» 
gach zakończona — 
wazka niciąną kos 
ronką, a z wierzchu 
naszyta płócien= 
nym, pół cent, sze- 
rokim haftowanym 


MANNY 


rękawkówbył e szlaczkiem. Odpe» 

z koronki. EE wiednio ozdobiony 
Przyszycie EE jest także stojący 
koszuli do N. 4. Żabot formą kokardy z koronki esl kołnierzyk, obręb z 

3 karczka przy= i wstążki. GS -EA wierzchu i mankie« 


krywa wą- 

ziutka listewka, albo tasiemeczka 
$ koronkowa ozdobiona supełkami, z 
pod której spada na stan koronka, 
Na ryc, 29 dajemy taki karczek w 
miejsce koronki, ozdobiony sutym 
haftem „,madera*, do którego de- 
seń dajemy na fig, 40. 


N. 36. Majtki ściągane na ta- 
siemkę. Krój N. XVIII, figury 
69—70, 


Długość przedniej części majtek 
dopełnia pasek podwójny przykro= 
jony skośnie podług fig, 70, które- 
go trochę zaokrąglona forma gtad- 
ko przylega do figury, Dłuższą, tyl- 


N. 8. Paletocik z kamizelką. Krój, ple- 
cy i opis na arkuszu N. II, fig. 8—16. 


N. 30, Kaftanik negliżowy, haftowany, 
Widok pleców i deseń fig. 86 i 90. Krój 
jęk jak do ryc, 4 w N-rze 14. 

_ Model kaftanika odrobiony był z białej 
 dlanelki, Małe zmiany w kroju do ryc, 4 
w N-rze 14; łatwo podług ryc, 80 wykonać, 
ryał, dodany do brzegu przodów, trze- 
zakładki. Kamizelkę, mankiety, 
zeni i kołnierzyk, zdobi haft 

e ow 


N. 6. Staniczek na gorset. | 
(3 


4 TEM ną część majtek podszywa 
e się listewką 3 cent. sze» 
roką, przestębnowaną do 
nawleczenia tasiemki do 
Dół majtek 
zdobi garnirunek 12 cent, 
szeroki, z drobnego pliso- 
wania i koronki, 


ściągania, 


ae 


ty ze wstawek ko= 
ronkowych, Reka- 
wy przykroić por 
dług fig, 61, 


N. 5. Zabot koron- 
kowy. 


N. 38—34, Koszula nocna zapinana z 
boku, Krój i deseń do hifwu N. III, 
fig, 17—22, 


Brzeg lewy przedniego wykrojn wszy- 
wa się w skośną, 2 cent, szeroką listewkę 
do guzików, Do brzegu z prawej strony 
przyszywa się plastron przykrojony po 
dług fig, 18, na której przyszycie wstaw- 
ki i szlaczku haftowanego, oznaczone li= 
nijkami, Środek plastronn cały zaszyty w 
drobne zakładki. Część garnirunkową 


N. 7. Chusteczka 
z koronki i wstążki, 


(fig. 19) zeszytą z 
A, plastronem od dwu- 
- kropka do gwiazd- 
ki, stanowi szeroka 
haftowana wstawka, 
oszyta koronką, do 
której deseń daje- 


N.9. Okrycie dia młodej osoby. Krój iple- 
cy na arkuszu N. XLI, fig. 40—51b, © 


my na fig, 22, Karczek do pleców kraje się po- 
dwójnie, NA 


N. 37 i ryc. 1. Nocna koszula z zakładkam 
2. i Krój podług ryc. 33 i34. ae 
JR nak (2 Do brzegów rozporka 40 cent. długiego 
y SPO VA le A ŻA tęb k iet ki 2 ! ki y 
4 A HPE $ > y przystębnowane są listewki 2 cent, szerokie do 
1 YE zj PER be REA Ai z ż RE È d 7 sir 
sea SaaS U dziurek i guzików, za któremi stan z obydwó 
y Las 
raz 


Szlak. Haft dzierganiem perskim, do 


$: 


Og TR y "$ 


psi} 


N. 22—26. Chusteczki ze szlakami iz 
i kolorowym. 


N. 16. Koszula dzienna z haftem. Krój 
i opis na arkuszu N. XIV, fig. 52—53. 


ZA 


N. 15. Koszula dzienna zdobna bufkami. 


N. 18. Koszula dzienna z karczkiem 
dzierganym. Krój na arkuszu N. XY, 
fig. 84—57. 


N. 17. Koszula dzienna z karczkiem szy- 
dełkowym. Patrz ryc. 46. Krój na arku- 
szu N. XV, fig. 54 1 58. 
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N. 12. Czepeczek z denkiem wywodzonem na 
tiulu. Krój na arkuszu N. VIII, fig. 31. Patrz 
$i ryc. 11 w N-rze 14. 


N. 13. Negliżyk z aksanitnem denkiem. Krój na arkuszu 
N. VII, fig. 29 30. 
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N. 27. Majtki z okrągłym kerczkiem Krój i opis na arkuszu N. IV, fig. 23—24. 


N. 28. Majtki ścią 
szu 


Koszula dzienna zachodząca pod 


N. 19. Koszula dzienna z karczkiem fl. 
, Krój i opis na ark. N. V, fig. 25. 


koronkowym. Patrz ryc. 29. 


N. 29. Szlak do majtek, 
ryc. 54 i z koronki 
szydełkowej ryc. 58. 


N. 35. Koszula nocna z materyi surah. Krój i opis 
na arkuszu N. XIX, fig. 71—75. 


POCO NE 
N. 31. Kaftanik nocny z szerokiemi plecami. 
Krój i opis na arkuszu N. XVI, fig. 59—62. 


N. 30. Kaftanik negliżowy zdobny N. 33. Koszula nocna z boku zapinana. 
haftem. Plecy i deseń na arkuszu Patrz ryc. 34. Króji deseń na arkuszu EN 
fig. 86 i 90. N. III, fig. 17—22. A <= | 


N. 32. Kaftanik nochy z karczkiem. Krój na arkuszu 
N. XXVI, fig. 84, 
t 


N. 48. Ko- 


NTA i aK karda do 

um AAAA Z j ? | * q \ N N A 

aT Wig By | | | | TA s f M ; wlosów lub do 
| EN | S ; A EANNA $ = ŻA sukni. 


N. 21. Karczek z haftem Madeira, odpo- lie 


wiedni do ryc. 19, deseń patrz fig. 40. 


ica z szyrtyn- N. 42—43. Pończochy 


N. 40. Krótka spódnica „41. Spodni $ 
materyi surah. Krójiopis gu. Krój i opis na arkuszu kolorowe. 
na ark. N. XXIII, fig. 81. N. XXII, fig. 80. s 
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N. 47. Zapin- 
ki do man- (AS VAS Aż Ń 
kietu. geetege (| Seeks 
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N. 36. Koszula nocna z materyi ‘surah. Patrz 
1.85. Krój iopis na ark N. XIX, fig. 71—75. 
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- Koronka szydełkowa 2 tasie- 
NS meczką. 


N. 37. Koszula nocna z zakładkami. 
- Patrz ryc. 1. ‘ 


EPA TW) 


N. 44. Penioar formą burnusa. Krój N 34 Sa W boku. 
j A eases apn rye WiK 38 $ ZA S ee À 


N. X, fig. 3 


wyszytym podług ryc, 1, W każdej grupie jest po 
10 zakładek, które w odstępie 50 cent, od ramion, 
są luźno puszczone, Wykrój szyi wszywa się w pa- 


niebieskiego płótna. U dołu przyszyty był na 11 œ 
wystający pas płótza- kanwewegs, 44 ©, szeroki, 
w górze na 11 c, wywinięty i zakończony siepang 
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N. 57. Kapot-f 
ka slomko- Pf 
wa, Patrz r. Mi 
25 w N: 14. i 


N. 56. Kapotka tiulowa zdobna kwia- 


} xe N. 52. : 
tami. Końce do wiążania z aksamitki. a 7) iy Y NE ra szydełkowa, do 
A GR, M RY bielizny, raz wiązaną fredzlą, Na wywinięciu wy» 
sek 8 i pół cent. wysoki, do którego RZ emt szyty ściegiem krzyżowym, bawełną ko= 
przyszywa się kółnierz 4 cent. szeroki CZ RY) O 


lorową szlaczek 4 i pół © szeroki; po- 
5 niżej wywinięcia wyszyta prążka 4 scies 
gi szeroka i gałązki 13 i 9 sciegów wysokie, U dołu lambrekina wy- 
cięta jest w zęby 18 c. wysokie z brzegu wązko wysiepane, ozdobione 
haftem kolorowym krzyżowym. W górze woreczek zakończony obrę- 
bem 7 cent. szerokim przeszytym do nawleczenia, 
N. 59. Paletot luźno weinany, Krój i widok pleców na dodatku 
z krojami N., XII fig 44—48, i 
E aat Materyał dodany przy krajgniu 
pleców, do szerokości płaszczyka, 
składa się w dwie w środku się scho= 
dzące, do spodu złożone, mocno za \ 
prasowane fałdy; zaś materyał dodam 
ny między pleckami i boczkami w 
kontrafałdę na wierzch zachodzą. 
Zwierzchni materyal rękawów marsz: || 
czy się i spuszcza w bufkę u dołu | 
na gładkiej podszewce a w mankiety |) 
aksamitne daje się klejonkę, "IB 


oszyty koronką, któren zarówno jak 

i mankiety 6 cent, szerokie, otwarte przy szwie zwierzchnim, składa s'ę 

z pasków 18 cent szerokich, wyszytych podług rye. 1, przedzielanych 

listewkami 3/, cent, szerokiemi, z któremi są spajane kratką paryską, 
N. 58. Długa spódnica batystowa. 

Na małym modelu kroju do ryc, 41 (fig, 80) dane są także 
miary spódnicy tyc. 88, pokrytej wolantem ozdobionym wstawkami ko- 
ronkowemi, przystębnowanym listewką 
skośną w odstępie 17 cent, od górne- 
go brzega. Wolant ten mający 675 
cent, obwodu, składa się z pasów gład- 
kich 16 cent, szerokich i z części 25 
cent, szerokich ułożonych. w fatdki, 

` przedzielanych poprzecznie, '5 wstaw- 
kami koronkowemi, Fałdki trzeba do- 
brze zaprasować i podszyć z lewej stro- 
ny tasiemką, ` 
N. 39. Krótka spódniczka fianclo- 
wa, ozdobiona haftem. Deseń na fig. 85, 


l 


N. 53. Koronka szydełkowa z ta- 


I N. 54. Wszywka szydelkowa. 
siemeczką, b 


N. 60. $uknia z vêtement. Model kroju 
N. XXIV, fig. 82. 

Spódnica atłasowa jest ogarnirowana 
wolantem plisowanym, 26 cent, szerokim, 
a bryt przedni i bryty boczne zdobi haft 
sznelowy robiony na tiulu, wycięty u dołu 
w zęby szpiczaste, Vétement 
zrobione było z popeliny; 
miary krótkiej przedniej 
draperyi z boków do 6 
cent, sfałdowanej da- 
jemy na fig, 82 lite- 
ra a, Przody stani- 
ka są z bawetem, 
boczki z krótką 


Spódniczka biała flanelowa, ma o 
prócz wolantu 66 cent, przedniej, 70 . 
cent, tylnej długości, a 185 cent, dol- 
nego obwodu, Wolant 15 cent. szero- 
ki, haftowany włóczką niebieską prze- 
marszcza się kilka razy, zakończa na- N. 58. Woreczek na brudną bieliznę. 
główkiem i przyszywa 
do spódniczki, którą w 
górze wszywa się w 
pasek zaokrąglony, 
Nad wolantem wy- 
haftowanym na spó- 

dniczce szlaczek 6 
cent, szeroki. 


N. 59. Paletot półwoiety. Krójiple- BAR aa 7 : 5 RE ka Gda RYC CZŁ A 
ey na arkuszu N. XT; fig. 4448, KR FAAP AATROAAPEAPODARARRA ~O Soinia z vetement, Krój na 
Gy K : * : y ii A 5 ere OS 
N. 58. Woreczek na brudne kolnierzy- ees 
ki i t, p, ozdobiony haftem krzyżowym. 
_ Woreczek 48 cent, długi a 60 cont, 1 4) 
zrobiony był z wiedeńskiego 


basking, a plecy kraje 
- peryą tylną, podług bi 
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